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O W Y C H O W A N I U
{ C i ą g  d a l s z y , z Nru. 27 .)

Pierwszym warunkiem rozsądnego systematu wy­
chowania iest zdrowie. Ojciec wprawdzie nie ma wyboru 
w dzieciach. Czerstwe j s łab e , kształtne, ułom ne, za­
równo są iego dziećm i; ale czytelnik zrozumie iż tru­
dno tego żyć uczyć", kto tylko myśli nad uratowaniem 
się od śmierci: potrzeba więc ciała zdrowego aby usłu­
giwało duszy: dobry sługa powinien bydź czerstwy: mens 
sana vn corpore, sano  iest to główny warunek dobrego 
wychowania, prosto zależny od przedmałżeńskiego sposo­
bu zachowania się rodziców. Ciało słabe słabi ducha * 
stąd panowanie doktorstwa szkodliwszego ludziom niżeli 
pożytecznego, ponieważ gdy ciału niby dopomaga do po-'



zbawienia się chorób $ nadawa ich daleko więcej umysło­
wi: iako' to tchorzliwość , opuszczenie się , łatwowierność, 
boiaźń śmierci i t. d. W rządkiem przypuszczeniu że 
pomaga fizycznie , zabiia tęgość moralną. Społeczeństwu 
potrzeba lu d zi, nie zaś chodzących trupów.

Nauka ucząca , i medycyna lecząca są zaiste bardzo 
dobre , ale nauka zwodząca i medycyna truiąca są podo­
bno nie ciekawe. Proszę# rozłączyć iednę od drugiej. 
Nie powiadam iżby doktorstwo niebyło pożyteczne nie­
którym , ale i z iesl szkodliwe rodzaiowi ludzkiemu. Na 
to mi ciągle kraczą iż pomyłki są lekarza, Idcz ze ńie- 
dycyna iest nieomylną. D o b rze ... więc niechże przyjdzie 
bez lekarza, bo póki będą razem to zamiast przedłuże­
nia życia będą ie tylko trawić. N ie daremnie Magnetyzm
i Homeopatja znakomite czynią postępy: lepszy iest bo­
mem tryb leczenia przez instynkt wrodzony, albo przez 
ostrożne leków ilości, aniżeli przez granie, z naturą w 
ciuciubabkę.

Zalecaiąc więc staranie o zdrowiu dziecięcia , odle­
cą m doktora ,  co wiecznie podatkuiąc familje, złoży na los 
gdy mu się nie uda, wypadek loteryjny którego szczęście 
sivoiej biegłości przypisze. Wzywamy pomocy drugich 
w akcessorjach exystencji naszej, bardzo dobrze: ale po­
suwać niewiadomość i lenistwo aż do poruczania essencji 
bytu naszego na cudzą łaskę i umieiętność, to się zdaie 
za wiele. (*) Możnaby tolerować doktora iako doradcę ,

(*) Tu w yp łyn ie  ważne p rin c jp iu m  w trybie w y-  
chowania lu d z i . M edycyna nie w chodzi an i trochę w  
systeniąt dobrej edukacji nie m a ie j an i w szkó ł ach , 
cLjii w p en sja ch , słowem  nigdzie* 7-V początkow ych  
instytu tach boią. się nie.skromnóści , dzieciństw a > zgor­
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który po wyexaminowaniu chorego iest z kolei przez nie­
go badanym względem lekarstw iakie poważa się nastrę­
czać, względem przyczyn działania i skutków spodziewa­
nych, i ta porada byłaby niczem innem iedno późną, 
kosztowną i własnem niebezpieczeństwem okupioną lekcją 
medycyny, którcjby się każdy z młodu teorycznie li­
czyć wolał. Rzecz dziwna, każdy człowiek raz przynaj­
mniej w życiu chory, a na Uczących się stu lu d zi, mainy 
iednego doktora. Setny człowiek zostaie literatem, ge­
ometrą, historykiem , dziewięćdziesięciu dziewięciu opy­
cha sią łaciną, matematyką i dzieiami- Biedni to gospo­
darze co rozprawiaiąc samopas o Am eryce, Astronomji

szenia . Tci boiaźń  w yp ływ a  s tą d  i i  lu dzie  ci k tórzy  
p is z ą  p r a w a , u w aża li d o tą d  człow ieka  za  b a rd z ie j  
skłonnego do p su c ia  p o rzą d k u  to iest za  z łe g o , n iże li 
do zachow yw aniu  go to iest dobrego. Tymczasem, tak  
nic ies t. N iech m ów ią zw olennicy nam iętności ze n a ­
tu ra  (porządek)  s tw o rzy ła  lu d z i n a  c iąg łe  n ieporząd­
k i i  n iespokojności: ze iedne zw ierzę ta  sa  stworzone 
na pożeranie d ru g ich , ze baran  d la  w i lk a , ze ślim ak  
d la  b oc ian a , ze c iąg łe  w alk i kogutów i ba ta /jonów  są  
p rzy k ła d e m  n iedościgłych  celów n a tu ry , zaprzeczam  ,* 
Is to ta  rozsądna nie koguty człow iek podobieństw o d o ­
skonałości , nie zw ierze . P rę d ze j p rzypu śc ic  można ze 
ieszcze s ta ry  nasz f izyc zn ie  świat iest moralnie w  p ą k o ­
w iu  , lecz ze ogólny rozsądek z czasem zapuści iw oie  
ś la d y  w  najskrytsze p o ta iem n ik i nam iętności i  sprostu- 
ie  w szystkie ich manowce. Dowócl za  p rzyro d zo n ą  d o ­
brocią  człow ieka  iest dążenie lu d z i do cnoty , to iest 
do p o rzą d k u • R a z ted y  uw azaiąc dziec i za  dobre , nie 
n a leży  się bac zgorszenia i d ziec iń stw a , w uczeniu ich
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Grekach i Rzymianach iużci potrzebują rajcy na kiero­
wanie gospodarstwem ich własnej lepianki!..

Ze medycyna zwłaszcza Hygjena i Anatomja w do­
brej edukacji pierwsze miejsce zajmować powinny, dowo­
dzi sposobność przyrodzona ludzi do udzielania innym  
porad własnego doświadczenia. Pewien dworski trefniś 
zapytany iaka klassa była najliczniejszą w św iecie, odpo­
wiedział że nią była klassa doktorów. Gdy sig to przyto­
mnym zdawało fa łszem , on z królem nawet uczyniwszy 
zakład udał niebawem ból zębów. Wnet każdy dworza­
nin udziela mu życzliwej porady^ król go nie miia bez

M edycyny i A natom ]i tak  iak  A b e c a d ła . U czyńm y z 
nich lu d z i koncentrycznych to iest m yślących o sobie i 
n ad  s o b ą , zam iast w lew ania  w  nich uczuć excen trycz- 
nych m ieszania się tylko do spraw  cudzych . 'Łatwo 
zaobserw ować m oznay ze m ało  d ziec i za jm uie się tem  , 
co się zew nątrz ich d z ie ie , ie  się n a jlep ie j tego nau­
czą  co się ich sam ych b liże j tyczy . N ie byłoby  p rze to  
nic złego ażeby m ałe dziecię wchodzące w ścieżkę ży ­
c ia ., p ozn a ło  zaw czasu  sk ła d  sw o ie j m ach inki. sk ła d  

p ierw sze j sw oiej w ła sn o śc i: aby dow iedziaw szy się o 
w szystkich warunkach po trzebnych  do u trzym an ia  te j  
w dobrym  stanie do tego stosownie m iarkow ało p o s tęp k i . 
G dyby s tą d  m ia ły  m iędzy m łodziezą  p łc i  oboiej roz­
mowy m niej potrzebne p o w sta w a ć , lep ie j tolerow ać ro z­
mowy iak uczynki. Uczynków nieporządnych nie bę­
dzie  g d y  się w ystaw ią  ich sk u tk i , oraz g d y  p r z e z  o- 
świecenie m łodości z przedm io tam i w sobie nie p r z y ie - 
mnemi, odejm ie im  się p o n ę ta  dochodzenia ta iem nicy i  
w yłam yw an ia  się z  p o d  p ra w  rozsądku i  dośw iadcze­
n ia  y którego dopiero n abyw a ią .
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swoiej, a trefniś napisawszy listę łaskawych Eskulapów 
dowiódł że co kroku znalazł lekarza, przynajmniej z do­
brej chęci. leżeli się dziecię leczyć nie umie niech l i ­

mie chorować, to na iedno wychodzi, a często na lepsze: 
iest bowiem umieiętnością przyrodzoną. Kiedy zwierze 
chore, cierpi pocichu stuliwszy się spokojnie, iakoż mniej 
chorych zwierząt widzim niźli ludzi.

Iluż to niecierpliwość, bojaźń, niespokojność a na-, 
dewszystko lekarstwa zab iły , których by choroba oszczę­
dziła i których by czas ieden uleczył. Powiadaią że zwie­
rzęta żyiąc bardziej zbliżonym do natury sposobem mniej 
podlegaią chorobom. Otóż to .. .  właśnie, tenże sam sposób 
życia przybrawszy dla małego wychowańca osiągniesz m ło ­
dy ojcze pożądany zamiarów naszych skutek.—

Anatomja i Hygjena będą przeto pierwszą interes- 
sowną inslrukcjią ciekawej m łodości; ieszcze Hygiena 
mniej nauką niż cnotą nazwać się powinna. Wsztrzemięźli- 
wość i praca oto dwaj prawdziwi doktorowie człowieka: 
praca zaostrza mu apetyt wstrzemięźliwość przeszkadza mu 
go nadużywać.—

Ażeby wiedzieć iaki iest tryb zachowania się najbar­
dziej zdrowiu sprzyiaiący dosyć uważać iak się zachowu- 
ią narody najzdrowsze i najdłuższego życia. Przykłady 
długowieczności zdarzaią się najczęściej pomiędzy ludźmi 
którzy najwięcej ponieśli fatygi, i którzy najbardziej pra­
cowali; ale i to pewna że początkowe zniemi postępowanie 
niemało w płynęło na na pomyślny dłuższego ich zawo­
du wypadek.

Z życiem rodzą się potrzeby. Nowo urodzony po- 
trzebuie karmicielki. leże li matka chce dopełnić obo­
wiązku to bardzo dobrze, lecz ieżeli bierze obcą mamkę 
potrzeba ią przy nam ni ej dobrze wybrać. Pierwszym by
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względem bydź powinna młodość mleka. Młode mleko 
iest całkiem serwatkowate i powinno bydź prawie rozwal- 
niaiące dla wypędzenia reszty meconiurn zgęszczonego 
we wnętrznościach niemowlęcia. Nie bez przyczyny za­
iste w samicach wszelkiego rodzaiu przyrodzenie odmienia 
konsystencję mleka podług wieku hodowanka.

Patrzebaby mamki świeżego połogu dziecięciu nowo 
urodzonemu: to ma swoią trudność bez wątpienia , lecz 
skoro wychodzimy z przyrodzonego porządku wszystko 
iest trudnością aby dobrze zrobić. Iedyny pozostaie spo- 
sob źle zrobić; ten też wybieraią.—

Potrzebaby mamki równie zdrowego ciała iak umy­
słu: namiętności i humory bardzo mogą wpływać na ze­
psucie mleka. Nadto, pilnow'ać się iednej fizyczności iest 
to widzieć tylko połowę przedmiotu : dobry charakter tak 
iest konieczny iak dobry temparament. Wziąwszy ko­
bietę przewrotną, lubo nie zawsze hodowanck iej złe  

przyjmie skłonności, iednakże znacznie ucierpi. Czyli# mu 
bowiem nie winna z mlekiem razem, starań, gorliwości , 
łagodności, ochędóztwa? Iefceli iest łakom a, niewstrze- 
ipięźliwa, mleko zepsuie się niebawem , ie ie li leniwa i zła 
w cóż się obróci biedne nieszczęśliwe niemowlę nie umie- 
i.ące ani się bronić ani skarżyć?.

Potrzeba iżby mamka żyła wygodniej, iżby m iała  
nieco pożywniejsze ia d ło , bez nagłego wszakże w lep­
sze  nawet przechodzenia. Wieśniaczki iedzą mniej m ię­
sa , więcej iarzyn, i to systema przyzwoitszem dla dzieci 

,i,ak szkodliwein się zdaię. lako szczenięta wcześnie m ię­
sem karmione wyglądaią cherlawa i oczy ociekaiącą mate- 
rją njaią podbite, tak doświadczenie uczy że i dzieci na 
rpsp.łkach i buljonach wyrastające, daleko są podległej- 
sze kolkom i robakom.
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I niemasz nic dziwnego, substancja zwierzęca przy 
rozrobieniu wyda i e robactwo czego nie bywa przy rozro­
bieniu substancji roślinnej. Mleko lubo w zwierzęciu wy­
robione ma własności roślinne, nie gniie od razu lecz 
kwaśnieie, przechodzi w fermentację winną i zupełnie 
się prawie sposobem roślinnych em ulsji zachowuie.

Iako wszystkie zwierzęta m leczne, krowy, kozy, 
ow ce, k lacze, oślice i t. d. są roślinożerne, tak też i 
w ludziach potrawy mączne wydaią daleko więcej mleka, 
które gdy utworzone z materji sobie iednorodnej , lepiej 
zachowuie swą naturę , i mniej podlega zepsuciu. (*)

Może to bydź że mleko roślinne prędzej kwaśnieie, 
lecz oprócz tego że cale inna rzecz kwaśnienie od zepsu­
cia , mleko kwaśne nie iest bynajmniej pokarmem nie­
zdrowym, całe narody pasterskie nie maiące innego po­
karmu żyją mleczy we m iak najdłużej. (Szwajcarja, Gó­
rale).

Bywaią osoby którym mleko nie służy, lecz to iest 
skutkiem poprzedniczego osłabienia organów strawności, 
iest skutkiem złego prowadzenia co do zdrowia za m ło­
du , bo żadna z nich niczaprzeczy żeby zaraz po urodze­
niu piersi nie ssała i aby iej podówczas ieszcze miało 
mleko szkodzić* Czyliż dla tego bać się mleka iż się 
ścina w żołądku ? A przecież inaczej się stać nie może , 
bo gdyby się nie ścinało iakżeby miało za pokarm słu ­
żyć dla dzieci potrzebujących cząstek pożywnych nie 
zaś rozrzedzaiących. Z czemkolwiek by kto mleko mie­
szał będzie tam zawsze białko i ktokolwiek pożywa 
m lek o, trawi bez wyiątku ser. Żołądek tak dobrze do

(*) Rzecz godna uw agi <ie kotki i suczki chętniej 
n ii koty i p s y  ied zą  ch leb , ka szę , mleko i t. p .  W i l ­
czyce naw et p a sa ią  się .
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ścinania mleka iest usposobiony iż nawet używaią do ro­
bienia młodych serów żołądkowej podpuszczki.

Zamiast więc odmiany pokarmu kobietom wiejskim  
branym na mamki a żyjącym zazwyczaj roślinam i, nale­
ży go im dawać obficiej i doborniej. Niech mamka zy- 
ie bardziej z ogrodu aniżeli z rzeźnicy, bo raz uznawszy 
systema roślinne za zdrowsze dla karmionego, miałożby 
systema zwierzęce bydź lepszem dla karmiącej bez ocze- 
wistego sprzęciwieństwa ?

W pierwszych latach życia najwięcej działa powie­
trze na konstytucją dzieci. W skórze miękkiej i delika­
tnej potężnie wywiera wpływ na rozwiiaiące się organa 
drobniutkiej machinerji. Baczność więc na ten ważny 
punkt Hygjeny; bądź w mieście bądź na wsi starać się 
trzeba dzieci najczęściej trzymać na dworze wśród o- 
grodu, i nie sprawiając im kosztownych sukienek do lat 
pięciu lub sześciu , nie żałować iżby białe lub szare p łó ­
cienne zmokły albo się zwalały; nie zwoływać do pokoiu 
kiedy deszcz pada dla tego że wystrojona niańka boi się 
kataru. leżeli im przykro, same przybiegną, ieżeli n ie , 
czemuż ńiemaią śię przyzwyczaiać do odmian powietrz­
nych? Kiedy zabłyśnie i zagrzmi nieroztropne niańki , 
unoszą płaczące do domu dzieci, strasząc ietem i słowy: Pa­
niczu Bozia grozi się albo swarzy się że panicz albo panien­
ka nie chce iśdź do domu. Czynią to po większej części 
niańki z boiaźni aby rodzice nie krzyczeli o medbałość 
ich na dzieci. Rozsądni rodzice, ieżeli jeszcze dzieci wa­
szych podobnym nie zwodzouo przem ysłem , rozkażcie 
piastunom aby raczej hodowanków swoich na dworze po­
rzucały, nic nie mówiąc, aniżeli ie straszyły bądź przy­
toczonym sposobem bądź też groźbą odejścia lub skargi. 
Największa bowiem sztuka iest bacznie kierować dziećmi 
pomimo ich wiedzy.
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Tak się należy zachować co do wewnętrznego po­
rządku rozwiiaiącej się machiny ludzkiej z dwoma żywio­
łam i, które bierze w s ię : iadłem i powietrzem. Co do 
warunków zewnętrznych ludzkiego bytu, pierwszym iest 
ochędóztwo. Kąp często dzieci tw oie, niechlujstwo ich 
tego wskazuie potrzebę. Obcieraiąc tylko, drzesz im skó­
rę lecz w miarę ich wzmocnienia oziębiaj coraz kąpiel aż 
do mycia ich w wodzie zimnej a nawet z lodem , czyniąc 
to wszakże nieznacznie, stopiiow o i z pomocą termo­
metru.

Ten zwyczaj brania kąpieli niepowinien iuż bydź 
przerywany, owszem zachowany przez całe życie. Prze­
strzegać się ma nietylko ze strony ochędóztwa i zdrowia 
teraźniejszego, lecz razem iako zbawienna ostrożność u- 
czynienia fibr bardziej gibkiem i, oraz mniej czułcmi na 
rozmaite stopnie ciepła i zimna. Dla tego nie byłoby  
od rzeczy przywyknąć za młodu do dwoisto znośnego sto- 
pnia gorących i lodnieiących kąpieli. Oswoiwszy się z 
wodą, płynem gęstym i mocniej na nas działaiącym , bę­
dziemy żartować ze stanu pogodnej lub mglistej atmosfery. 
Przekąpawszy dziecię włóż ie do wypchanego i ogrodzo­
nego łóżeczka gdzieby się mogło ruszać bezpiecznie i 
dowolnie. Kiedy się zaczyna wzmacniać, daj mu racz­
kować po pokoiu niech na kobiercu wyęiąga i rozkracza 
swoie cz łon k i, a ujrzysz ie wzmącniaiące się widocznie. 
Porównaj wtedy twoiego Alcydka z małeini Mumjami wpo- 

f wiiakachj, zobaczysz różnicę.

Wielkiego się oporu masz spodziewać ze strony ma- 
m ek , którym wygodniej spać przy dziecięciu związanem 
iak czuwać nad niezwiązanem. Skąd inąd niechlujstwo 
iego widoczniejsze w sukience wolnej: trzeba częściej płó-
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kać, wreszcie zwyczaj od pradziadów to argument me la­
da , nie najłatwiejszy do zbicia. Lecz nie wchodź z K lam ­

kami w konkordaty, rozkaż i po wszystkiem.
( D alszy  ciąg n astąp i)• O O

POCHWAŁA WIOSKI.

O pompy żadne nie sto ię ,
Maiąc spełna wioskę sw oię,

Z kmiotkami sprawa,
Moia zabawa.

Zaprzągłszy w pług sforne woły,
Rad zasiadam z przyiacioły,

Nasze honory,
Pełne obory.

Lubo zwykle skromnie iadam,
Czasem też z xiążęty siadam,

Choćbym też przydał,
Zem króla widał. —

W stajni turek ogłaskany,
Iest i sekiel farbowany,

Iest i siedzenie,
Miękkie na ścienie.

W kuchni domowa zwierzyna,
Icle 1 1 , sarna, nie nowina,

Rybkę mam św ieżą,
Chleb biały z dziczą.

Nie trudno o kopę w domu 9 
Nie służąc za nic nikomu ,

Sługa i drugi,
Iest do posługi.
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Żona grzeczna , wstyd wrodzony* 
Dwór w koło oparkaniony,

Sad iako w raiu ,
Gumno iak w gaiu.

Karczma na wsi podedworem, 
Łaźnia, browar nad ieziorem , 

Granica z lasem ,
Drew iak za pasem.

Młyn i tracz na bystrej wodzie , 
Jarzyny bujne w ogrodzie, 

Chmielniki w ty le .
A ż wyjrzeć mile.

Mi asto blizko, targ nie głodny, 
Kościoł blizko, pleban zgodny, 

Chłopów gromada.
CóŹ wsi za wada ?

Gość szczery, z nim farty, śmiechy, 
To moie wszystkie pociechy,

Dość krotofili,
Nie znać złej chwili.

Wsi wesoła bogdaj tobie,
Sława kwitła ku ozdobie , 

lam twój, tyś m oia,
Śmierci podwoia.

Niechże nam Pan Bóg nędznikom, 
{Sam błogosławi rolnikom ,

A wy Panowie,
Siedźcie w Krakowie.
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ROZMOWA CILŁOPKA Z PANEM.

Ty spisz na miękkim puchu, ia na miękkiej trawie ,
Ty się widzisz w zwierciedle, a ia w czystym staw ie, 
Ty depcesz po kobiercach, ia po trawie chodzę,
Ty spiiasz wina drogie, ia się wodą chłodzę ,
Ty mieszkasz w ciasnych murach, ińoie w polu chaty,
Na twych ścianach portrety, a na moich kwiaty,
Ty zbytkuiesz i choryś, ia zdrów żyiąc m iernie,
Ciebie pilnuie Szwajcar, mnie b ryś, ale wiernie ,
Ty drzymiesz na dźwięk strony, ia na szmer strumyka, 
T y słuchasz koncercistów, ia sobie słow ika,
Twój umysł zachmurzony, ma powieka iasna ,
Twa Filis farbowana, moia i tak kraśna.
A co? kto znaś obydwóch w szczęśliwszym iest stanie, 

Podobno ia , Panie!.

P R A W D O M Ó W C A

f A  r ty  k u ł n adesłan y ).

Bogdajby na zawsze przepadły wszystkie kłamstwa i 
allegorje uśiedlone na naszym świecie. One to bronią 
przystępu prawdzie, i nie pozwalaią iej ukazywać się 
chyba pod ubarwionym kształtem. Ala cóż mię ma to ob­
chodzić , niech się sobie iak chce stanie, nie zaprę się 
tej tak zacnoj nieba córki. Iestem szczerym i otwartym, 
powiadam to na wstępie wszystkim których napotykam, 
ażeby stąd brali miarę swego postępowania ze mną. 
Niektórzy daią mi do zrozumienia że się im niepodoba 
otwartość: ale to d la  mnie w szystko iedno. Moia daleko 
więcej pochodzi ze sposobu wychowania niż naturalnej 
skłonności. Byłem hodowany na wsi u stryja, który od
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nieiakiego czasu został filozofem dla tego iż go kochan­
ka oszukała , a dozorca dóbr okradłszy uciekł. Powinien 
iuz był oddawna tego spodziewać się , ponieważ napisał 
xiążkę w której dowodził że wszyscy ludzie są fałszywi, 
wszystkie kobiety chytre, i wszyscy rządcy dóbr oszu­
kańcy. Iednakże tak gniewał się iak gdyby niczego nie 
był przew idział, i każdego wieczora opowiadaiąc nam 
przykłady złości ludzi, kobiet i rządców dóbr, dodawał 
na końcu: Uważcież teraz iż kochanka moia którą wy­
kradłem iednemu z mych przyiaciół porzuciła mię i rząd­
ca dóbr uciekł wziąwszy mi tysiąc talarów? Dla tego to 
właśnie mój stryj został filozofem. Potem powiadał mi 
że fałsz mieszka w wielkich miastach pod imieniem p o l i ­
tyk i  i że charakter ludzi światowych był podobny do me­
da lu  w y tartego . Um arł; a skoro tylko odziedziczyłem  
iego dobra , przedsięwziąłem ukazać w Stolicy człowieka 
otwartego i wsiadłem do dyliżansu. Znajdowała się tam 
kobieta piękna; powiedziałem i ej to bez przysady. Druga 
była szpetna, oświadczyłem iej to , lubo nieproszony. 
Uiechawszy mil kilka skarżyłem się na zimno, szpetna 
dla pomszczenia się otworzyła okno z iednej strony. Toż 
samo uczynił mąż pięknej z drugiej strony.

Przybywszy w dosyć złym  humorze, spotkałem  
wysiadaiąc iednego z przyiaciół mego stryia. Powie­
działem  mu żem b y ł rad z widzenia go, i gdyby się te­
raz okazja nie nadarzyła, odwiedziłbym go wciągu mie­
siąca. Chociaż nieGO zdziwiony, ponieważ był iak to na- 
zywaią nie u ra iliw y m , wziął to za żart właściwy m iesz­
kańcom moiej ojczyzny. Zaprowadził mie do iednej ze 
swoich krewnych, która zaprosiła mię na wieczór dla 
słuchania komedji którą sama .skomponowała. Spodzie­
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wałem się że będzie słaba, lecz nad spodziewanie moie 
była niezłą. Powiedziałem więc autorce , że była mier­
ną. lak się dorozumiewacie taka pochwała nie mogła 
bydź z radością przyięta. Wszyscy się więc zaczęli krzy­
wić i marszczyć na mnie. Wyszedłem niepożegnawszy 
się z nikim. W kilka dni potem dowiedziałem się że 
tamże maią dadź koncert, na który mnie nie zaproszono : 
tyle to w tem wielkim mieście maią w ohydzie otwartość. 
Dla pocieszenia się więc z tego poszedłem na operę, (Mu­
larz i Slósarz).

Mój sąsiad który był mularzem, traktował mię taba­
ką. Niechciałem przyiąć, bo iej nigdy niezażywam i po­
wiedziałem mu ie  iego tabaka śmierdzi. Mój sąsiad roz­
gniewał s ię , iego towarzysz także majster mularski, nie­
co podchmielony uiął się też za niego. Mularze tą razą 
byli w wielkiej liczbie na operze, byłbym przytłoczony, 
gdyby nie pewien iegomość co wyciągnąwszy mię z tej 
hałastry zaprowadził do swego domu.

Miał żonę bardzo ładną, podobała mi s ię : nadto 
byłem szczery abym iej to miał zataić; ona za nadto o- 
twarta aby miała zaprzeczać wrażenia iakie na niej zro­
biłem. Ponieważ iestem niewinnością samą, nie robiłem  
żadnych podejść w moiem postępowaniu i zabiegach. 
Mąż iej domyślał się tego po części, zapytał mię więc o 
to. Prawdomówcą iak ia iestem nie mogłem nic przed 
nim zataić. Zona była odesłaną do rodziny, a ia ode­
brałem od męża trzy pchnięcia szpadą, które mię zale­
dwie życia niepozbawiły. Kilka osób zganiło mię za mo- 
ią otwartość. To bydź może iż nie we wszystkich przy­
padkach skuteczna, ale to niezdołało zmienić mego cha­
rakteru, przez pierwsze dwa Miesiące choroby.



—  47 —

Iednakże zacząłem się postrzegać. Powróciłem na 
prowincja przedsięwziąwszy nie mówić iuż więcej praw­
dy tak otwarcie. Poszedłem do Pani A ... i powiedziałem  
iej że Pani B.. iest nader miła osobą. B yły one zagnie­
wane na siebie i od następuiącego dnia drzwi pierwszej 
zostały zamknięte przedemną. Nazaiutrz będąc u Pani C.. 
ujrzałem wchodzącą Pannę D .... która miała iedno ra­
mie na pół stopy wyższe od drugiego, powiedziałem to 
sąsiadce. Panna E ... która mię słyszała nic nie po­
wiedziała ale obeszła pokój mówiąc coś do każdego; po 
chwili ujrzałem że garbata i Pani F ... z wściekłością 
patrzyła na m n ie , gdyż iej synowicą Pani G... iako ie- 
dnooka mogła mi z tego samego powodu służyć za ma- 
terją szyderstwa. Wtedy obróciłem się do pana II... i 
powiedziałem mu że iego żona była lepiej udraną niż 
Pani J... która iak pochwili dowiedziałem się była iego 
kochanką.

W takim byłem  stanie gdy zaproponowano mi m ał­
żeństwo z Panną {£...; ponieważ powiedziałem że dobrze 
śpiew a, rozgniewałem śmiertelnie nasiebie rodziców Pan­
ny L... która miała głos fałszywy. Nie doszło to m ał­
żeństwo do skutku; bo wyrzekłem przed Panią M... że 
moia narzeczona nie tańczy na palcach, przez co zarobi­
łem  sobie na wieczną nieprzyiaźń u wszystkich 24ch li­
ter alfabetu. Zamknąłem się więc w domu gdzie iuż od 
dwóch dni powadziłem się z moią szafarką dowiodłszy 
iej za pomocą moich kalkulacji że ifta pięćdziąt i ośm 
la t , wówczas gdy ona utrzymuie że ich ma tylko pięć­
dziesiąt sześć.

K . L.
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Z A G A D K A .

Pewnego razu gdy iuż zmierzchało, siedziałem po­
grążony w bezczynnem zadumaniu w p ó ł senny, w pół 
czuwaiący. O na  stanęła przedemną, przez zamknięte 
drzwi weszła d o : komnaty, chwyciła za rękę i wielkim  
krokiem poprowadziła mię prosto w daleką podróż, gdy 
podchodziliśmy do lasów te roztępowały się przed nami; 
gdy zbliżaliśmy się ku ścianom te się rozdzielały; wzla­
tywaliśmy na góry, spuszczaliśmy sie w przepaście ziem­
ne: wszędzie się nam mościły mosty, wszędzie czekały  
czółna i nawy..." Ta zadziwiaiąca istota wprowadziła mię 
nawet we'wnętrzności ogromnych kam ieni, pod łożyska  
r zek , pokazuiąc mi skład drzew pod korą... Wszędzie 
życie i byt, wszędzie widziałem duch żywotny, on roz­
wijał przyiemne szypułki kwiatów, on dźwigał duszę w 
grubych ż y ła c h  granitu, on przeszywał iak błyskawica 
wnętrzności ziemi i zaradzał metalle... Widziałem taie- 
nmice przyrodzenia i taiemne społeczności ludzi:, obsze­
d łem , obleciałem , widziałem wszystko, nie wiedząc sam 
kto to by ł moim przewodnikiem, skrzydlaty iak Merku­
ry. I teraz ieszcze przyiaciele moi zgadywać możecie 
■kto b y ła , O na? * )

Explication de la gravure Nro 29. Fig-. 1. Hobe de gros 
de Naples, Corsage a gnimpe.-. ornaments brodes de blanc. Char 
pean de paille d*Italie. Fig. 2. Habit vzrt rnsse sans fausses 
poch.es a collet large , Gilet de piqne blanc a collet taille en M. 
Pantalon de nankin , Gants blancs , chapeau blanc.

Objaśnienie ryciny Nro 29. Fig. 1. Suknia grodenaplowa, 
Stanik z w yłozkam i odchylanemi garnirowaneini biało, Kapelusz 
ryżowy włoski. Fig. 2. Frak zielonkowaty be£ patek z szeror 
kim kołnierzem, Kamizelka pikowa z kołnierzem wywiianym fra­
kowym , Majtki nankinowe, Kapelusz i rękawiczki białe.

Znaczenie przeszłej Z agadki — Nudy*




